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~ PRENUMER:\.l'A 

w m i ej s c u: 
rocznie .. rs. 3 kop. 20 
półrocznie . rs. 1 kop. 60 I 
kwartalnie . rs. - kop. 80 I 

i
ii! Ceua pOje~~~~z8.g0 numeru ; 

z przesyłką: 

rocznie. . . rs. 4 kop. 80 
półrocznie . rs. 2 kop. 40 
kwart.'llnie . rs. 1 kop. 20 I 

Petroków, 2 (14) Lipca 1895 r. Nr. 28. 

OGł.OSZE.l\'B .. 
Za ogłoszenie l-razowe k. 8 

0<1 jednoszpaltowego wiersza 
petitu. Za ogłoszenia kilka-

I 
krotne - po k. 5. od wier­
sza. Za reklamy i nekrologi 

I 
po k. 10 od wiersza.-Za ogło­
szenia, reklamy i nekrologi na 
l-ej stronie po k.20 od wier-

sza petitu. . 
(Jeden wiersz szerokości strony= i 

4 wierszom jednoszpaltowym. , 

Wychodzi W każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 
Bim'o Redakcyi i ekspedycyja główna w oficynie domu p. Ka­
tarzyńskiego obok Magistratu.- Ogłoszenia przyj Illu.ią: W Piotr­
kowie Redakcyja "Tygodnia" i obie księgarnie; w Warszawie 
"Warszawskie Biuro Ogłoszeń" Gracjana Dngra Wierzbowa 8; 
oraz takież biuru pod firmą "Piotrowski i S-ka" (dawniej ",Raj­
chman i S-ka"); w Łodzi "Biuro Dzienników" B. Londyńskiego, 
Zawadzka 12; wreszcie wymienione obok agentury w miastach 

P r e n u m e r a t ę P r z y j m u ją: w Piotrkowie Biuro Redakcyi i obie księgarnie 
w Łodzi .Biuro Dienników" B. Londyńskiego, oraz księgarnie Schatke, Fischera 
i Kolińskiegoj w Tomaszowie rawskim księgarnia J. Sochaczew ski ej . Prócz tego 

w Częstochowie W. Komornicki. 
• Będzinie • Janiszewski Stan. 
• Brzezinach • Adam ~fazowita. 

w Łasku 
~ Łodzi 

• Rawie 

W. Grass. 
B. Londyński. 
Hipolit Olszewski. 

powiatowych gubernii piotrkowskiej. 
• Dąbrowie 
• Sosnowcu 

• Waligórski Karol. 
• Jermułowicz. 

• Radomsku {
Walenty Ligocki. 

• iHyśliński Feliks. 

~u ocamia ~aro wa 
lO-konna, zupełnie nowa, jest do wynajęcia 
po r.'. 25 Z8 jeden dzień. Kolej zamówień 
ściśle zachowana będzie. 

Adres dla zamówień: O. Wlinsche, Bujny 
przez Piotrków. (5 -l ) 

KILKA LETNI~H MIE~ZKAŃ 
z dwóch i trzech pokoi z kuchniami, w ładnem 
położeniu, tuż pod lasem, o wiorstę od stacyi Dr. 
Ze!. War.-Wied. jest do wynajęcia. Wiadomość 
w Pytowicacb st. GOl'zkowice. (4-4) 

Od 8 lipca r. b. przeniósłem swą pracownię 
chemiczno-rozbiorową do 

apteki 'W-go Lapi:ńskie,,"o, 
gdzie odtąd wszelkie prace analityczne przyjmo­
wac będę, o czem mam zaszczyt zawiadomić osoby 
interesowane. 
(3-1) B. Głuchowski asesor farmacyi. 

W ;~kQie pr1watne] 
Michaliny Ruszkowskiej 

-vr J?iotrko-vrie 

lekcy je wakacyjne rozpoczną się dnia l-go sier-
pnia r. b. (3-1) 

Szkoły handlowe. 

Dużo mówiono w czasach ostatnich 
o świetnym rozwoju naszego przemysłu kra­
jowego, a liczne wystawy przemysłowe, 
na których produkcyj e nasze otrzymywały 
palmę pierwszeństwa, dały pohop do s~du, 
jakoby rzeczywiście przemysł i handel nasz 
krajowy dosięgły znakomitego rozwoju. 

Czy tak jest w rzeczy samej? Czy rzeczy­
wiście przemysł i handel nasz "narodowym" 
nazwać możemy,-niech nam odpowiedzą ci, 
którzy z zakulisowem jego życiem bliżej 
obznajmieni, do innych pono poprzychodzili 
wniosków. 

Badając główne ogniska naszego handlu 
i przemysłn i opierając się na danych staty­
stycznych, nader łatwo przyjdziemy do 
wniosków wręcz przeciwnych. Z małym 
bowiem wyjątkiem wszystkie niemal po­
ważniejsze zakłady przemysłowe, lub domy 
handlowe - to własność cudzoziemców, 
w małej zaledwie części obsługiwana przez 
krajowców, a .ieszcze w mniejszej w ich po­
siadaniu będąca. "Inaczej być nie może­
słyszymy głosy mało obznajmione z rze-

czywistym stanem rzeczy-nie posiadamy 
odpowiednich ku temu kapitałów, brak nam 
energii i inicyjatywy koniecznej, a byśmy 
umieli powoływać uo życia przedsj~1ior­
stwa handlowo przemysłowe". 

Ani jedno, ani drugie. I kapitałów znala­
złoby się poddostatkiem i inicyjatywy nam 
nie brak, jeno nie mamy ludzi odpowiednio 
przygotowanych fachowo; ztąd ci, co pier­
wsze kroki na tem nowem dla nas polu 
pracy postawić usiłują, albo na przykry 
narażają się zawód, lub też nadzwyczaj 
powoli, ucząc się dopiero nieznanych im 
arkanów zawodn, do którego się wzięli, 
sterawszy młodość i siły gdzieindziej, po­
woli d01'ahiają się rezultatów swej pracy, 
uznania dla produkcyi swej i jej rozwoju. 

Podjęta przez ministeryjum oświaty ini­
cyjatywa co do zakładania w całem pań­
stwie szeregu szkół zawodowych, zastoso­
wanych do potrzeb danej okolicy, powinna­
by znaleźć pośród społeczeństwa szeroki. 
oddźwięk i poruszyć wszystkie jego siły ku 
najszyhszemu i możliwie najlepszemu urze­
czywistnieniu projektu, który sam przez się 
poważne zapewnia korzyści. 

Iluż to młodzieńców, dzieci ludzi średnio 
lub wcale niezamożnych, prześlęczy lat 
parę w gimnazyjach klasycznych nad łaciną 
i greką, z których następnie żadnej nie 
osiąga korzyści. 

Brak środków materyjalnych, a w wielu 
razach brak odpowiedniego uzdolnienia 
i aspiracyje wewnętrzne nie pozwalają mło­
dzieńcowi ukończyć gimnazyjum, uzupełnić 
wykształcenia studyjami uniwersyteckiemi, 
i taki niedouc"ony wyrostek idzie za pro­
tekcyją do jakiejś kancelaryi którejkol­
wiek z instytucyj rządowych, aby tam lata 
całe trawić na posadzie niższego urzędni­
czka, walcząc z biedą, kt,óra wcześniej czy 
później zgnębi go ostatecznie. Gdyby atoli 
wykształcono go zawodowo, wedle miary 
środków materyjalnych i osobistych zdol­
ności, wyrósłby z niego nader użyteczny 
pracownik, co prawda nie sięgający zbyt 
wysoko ambicyjami, ale za to stokroć uży­
teczniejszy sobie i drugim, bo i sam na 
chleb zarobić i drugim ku temu umiałby 
dopomódz. 

Ponieważ u nas wszystko dziać się zwykło 
wedle powiewów wiatru, modą zwanego, 
a mieliśmy już mody na doktorów, inżenie­
rów i adwokatów-niechże z kolei przyjdzie 
moda na wykształconych zawodowo ślusa­
rzy, kowali i cieśli, a owa bieda, która 
zwłaszcza po miastach prowincyjonalnych 
skargami swemi rozdziera nam uszy, prze­
stanie wreszcie ukazywać swoje wybladłe 
oblicze i życie żywszem zabije tentnem. 

Lecz aby osięgnąć ten cel, należy nam 
wszystkiemi silami starać się o szkoły za-

wodowe, tembardziej, gdy nowy projekt, 
szerokie pozostawia pole inicyjatywie pry-
watnej. (dok. nast.) 

------~c<>~------

Kronika łódzka. 
Łódź, 1 lipca 189.5 ,·oku. 

Dziś już żaden szanujący się kronikaJ'z 
nie pisze o pogodzie ... - upominał pewien 
redllktor pewnego współpl'acownikli, który 
uczęstował go wiadomością o ... deszczu. 

To też ja nie napisllłem o pogodzie, lecz 
o... niepogodzie- odciął się, nie dający za 
wygranę współpracownik. 

Na wstlipie do dzisiejszego listu nawet a1'­
g'umentem owego współpracownika zasłonić 
się nie mogę; pierwszą bowien nowiną kroni­
karską, jaką wam zwiastuję, jest w najści­
ślejszem tego słowa znaczeniu-pogoda, oh! 
taka, że pozbawia człowieka fizycznej i du­
chowej energii pali i rozpala ziejącą dymem 
i kurzem Łódź. 

Brak zamiłowania do flory (o ile pani ta 
nie pisze się przez wielkie "F") tak dalece 
jest w Łodzi rażącym i powszechnie znanym; 
tyle o tem, jako anomalii, prasa i ludzie wy­
powiedzieli jeremiad-bezużytecznych; że 
wszelkie wznawianie tej hygieniczno-sani­
tal'l1ej kwestyi, (że pominiemy już estetycz­
ną), będzie rzucaniem grochu o ścianę. 

l\Iamy wprawdzie w mieście kilka letnich 
piciodajnych przybytków, nieudolnie naśla­
dujących cieniste parki i ogrody; mamy 
przecie i Helenów, pou względem przepychu 
sztuki wszelkie porównania wytrzymujący, 
ale ... tej zieleni i drzew za mało na ogólne 
potrzeby miasta, z natury swej jak naj więcej 
neutralizującej świeżości wymagającego. 

Nie dziwić się więc, że z nastaniem skwar­
nyrh miesięcy, co tylko oddycha i chodzi, 
ucieka pomiędzy pola i lasy, a ta wielka 
eUligracyja na łono natury zdaje się być obe­
cnie u swego kulmiuacyjnego punktu, choć 
wiele rodzin wstrzymuje się z wyjazdem 
Z powodu tradycyjnej "przeprowadzki". Z te­
mi mieszkaniami czysta bieda: niewygodne, 
niehygieniczne, ciemne, podwórza- gdyby 
ule, najczęściej bez wodociągów, no, ale za­
to ... drogie 9! i to bardzo! Słychać coś o prze­
sileniu w stosunkach mieszkaniowych, z po­
wodn nadprodukcyi domów i obniżce cen za 
lokale; dotąd jednak żadna kieszeń loka­
torów tej redukcyi nie odczula. 

'l'ymczasem sezon budowlany wre życiem; 
no?:e budowle fabryczne i mieszkalne budu­
ją się gorączkowo; niektóre z nich zdradzają 
pewien smak eitetyczny; ale większość-to 
zawsze jeszcze koszary, poprzebijane mn6s­
twem okien i drzwi, nie potrzeba wygód i 
architektonicznego piękna, tylko żądzą osią­
gnięcia jaknajwięc~j komornego usprawie­
dliwionych. 
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W świecie przeruysłowym także ruch zna­
czny, ale w skutkach mniej wybitny niz zwy­
kle w sezonie sprzedażnym, od którego prze­
biegu wi.31e drugo i trzeciorzęunych firm po­
wtarza sobie alternatywę starego Hamleta.: 
"być albo nie być", Wprawdzie sytuacyja nie 
jest rozpaczliwa, bo zakupy przybyłych z ró­
żnych stron Cesarstwa hurtoników dość s~ 
znaczne; -- wszelako dane porównawcze, 
w stosunku do innych lat, wyrażają się po­
ważnym minusem dla obcej kampanii. 

Z rozpa.lonego bruku miejskiego przenoszę 
sie na cbwile na wieś, oczywiście-myślą, 
po·między pola "malowane zbożem rozmai· 
tern; pozłacane pszenicą, wysrebrzClne żytem(' . 
Ano, złoci się i srebrzy w polach, bo palące 
promienie slońca przyspieszyły wegetacyję, 
ale i... poważnie jej zaszkodziły! Zewsząd do­
chodzą skargi na posuchę i spiekotę, szcze­
gólnie na złośliwość wioseunej, złowrogie swe 
piętno pozostawiającej. Na lekkich pias­
czystych gruntach przystąpiono już do 
kośby żyta. 

Melpomena łódzka robi co może, byle 
dogodzić teatralnej publiczności, lecz wido-
cznie ... nie dogadza. Enka. 

---<+)---

.z miasta i Okolio. 

TYDZIEŃ 

Rola Ilonki znalazła bardzo sympatyczną 
przedstawicielkę w p. Lewkowicz, a zasto­
sowane do skali jej głosu piosenki, szczegól­
niej kuplety "tara-ra-bum-dera" budziły 
glośne zadowolenie auclytoryjum; p. Kor­
czek jako Szminka (fryzy jer) i p. Józefowicz, 
jako Katarzyna Uego żona) grali z takim 
zacięciem i szczerym komizmem, ie w zupeł­
ności dzielili tryumfy p. Pola (Pech). 
Urozmaiciły przedstawienie koci duet, od­
śpiewany przez pp. Lewkowicz i Zamiło­
wieza, oraz czardasz odtańczony przez tego 
ostatniego.-W "Ptaszniku z Tyrolu" mie­
liśmy znów sposobność słuchać melodyjnego 
głosu p. Nowickiej w roli Elektorki .Maryi. 
Panna N. jest wtem szczęśliwem położeniu, 
ze wdzit;czną twarzyczką i głosem zastąpić 
może brak gry; natur,lInie nie mówimy tu­
taj o praktykowanej na wszystkicJl niemal 
przedstawieniach wymownej grze oczu z de­
sek scenicznych do krzeseł, w czem prawie 
że cały pełsonel niewieści dzielnie jej poma­
ga, cboć to stanowczo obniża ogólne a do­
datnie wrażenie, jakie się powinno wynieść 
z przedstawienia. Wyjątek pod tym wzglę­
dem stanowi p. Lewkowicz, która role swo­
je traktuje na seryjo, a piosenkę tyrolską 
,, 0 młodości" wykonała z prawdziwem 
ucznciem. Pan Pol, w roli nadwornego 
łowczego, był pełen komizmu, a scenę 
plotek dworskich oddał nawet lekko i z fine­
zyją, która w innych momeutacb łatwo 
u niego przecbodzi w szarżę; p. Sarnowski 
w roli tytułowej jak wogóle i wszystkich 

- Druga lU sza Ś-ta. W ubiegłą nie- hmyrh l odznaczał się przedewszystkiem 
dzielę, 7 b. m., w kościele po-Pijarskim, brakiem pamięci i PO/H"ostu lekceważeniem 
nowo-wyświęcony ksiądz Filipski celebro- powierzanych sobie ról.-Powtórzenie "Bie­
wał summę, w czasie której miejscowy chór dnej dziewczyny" sprowadziło do naszego 
amatorski odśpiewał mszę Esta. Na offerto- Wodewilu prawdziwe tłumy widzów, zachę­
ryjum i na Agnus utalentowany skrzypek conych, zapewne udatnem pierwszem jej 
pan Brandt, mający zamiar osiedlenia się przedstawieniem, jak i kupleta.mi o treści 
w naszem mieście, wykonał solowe utwory z bruku piotrkowskiego. 'Tutaj bawią prze­
Raffa i Vieuxtemps'a. dewszystkieru pl'zez całą sztukę publiczność 

_ KOllllHUlija do Częstochowy wyszła p, Józefowicz . i p. Sarno~ski, zwła­
w d. 11 b. Dl. w ·ubiegły czwartek o godz, 91/ ~zcza te? ostatll!, kt~rego zan.wdbana ~ra, 

. p d. .. . . .2 Jest w tej wesołej farSIe zupełllle na swoJem 
z rana. o o plawlOnem na mtencYJę pątlll- I '. M'l b . tk ~rll··k 
ków nabożeństwie ksiądz Niemierowski mIeJSCU. - ,. l ue na opele a l o e~a 
udzielił zebranym' hłogosławiCllstwa po- "Wesola.d.w0Jka" zag~an~ ?ył.a ko~.pletm~ 
czem pod jego przewodnictwem pielgrzymi przyz~OlCIe, a melodYJne Jej pIOsnki l okolI-
udali sie w podróż. cznoścIo~e kuple~y b~rdzo rozwesela.ly, tJ:~ 

• razem me zbyt hczme zebraną pubhcznosc, 
- Nowy al'tysta-skl'z)'pek. W tych Pan Stl"Uczyński śpiewał wybornie; w par­

dniach osiedlił się w Piotrkowie na stałe, tyi tylko La'1ry, glos Jl. Lewkowicz, 
znakomity artysta-skrzypek, uczeń Lothe- w wyższy ch ton::lch, nie zawsze mógł spro­
go, były solista orkiestry teatrCllnej w Pe- stać zadaniu. P. Pol, zw·ykle skłonny do 
tersburgu, p. Alfons Brandt. Miasto nasze, szarzy, tym razem popuścił jej wodze do 
dość obfitujące w nauczycieli i nauczycielki tego stopnia, że sprawiało to pewien 
gry fortepianowej, uczuwało oddawna brak dysonans i niezupełnie harmonizowało 
uzdolnionego nauczyciela gry skrzypco- z przyzwoitym tonem cal ości przedstawienia, 
wej, a chcący pobierać lekcy je tako- tonem, w jakim nawet odtańczony był 
wej musieli niejednokrotnie z wielką nie- w akcie 3-cim zamaszysty mazur w 4 pary, 
śmiałością prosić o nie artystów-amatorów, który ogólnie się podobał. 
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- lllagistl·at miejscowy przypomina 
mieszkańcom miasta o konieczności spie­
sznego wniesienia do kasy miejskiej składki 
szkolnej za rok bieżący, gdyż termin pre­
kluzyjny już nadszedł. 

- Rewizyje D. S-wej. Przez 3 dni, t. j. 
dnie 4, 5 i 6 b. m. p. Wiktor Szaniawski, 
radca dyr('kcyi głównej 'l'ow. Kred. Z-go 
dokonywał dorocznej rewizyi tutejszej dy­
rekcyi szczegółowej. ZnalClzłszy wszystko 
w największym porządku, po spisaniu od­
powiedniego protokółu rewizyjnego, w so­
botę opuścił Piotrków, udając się z powro­
tem do Warszawy_ 

- Pod adr'esem 1).1). delegatów takso­
wych. Redakcyja nasza, pragnąc wytwo­
rzyć sobie dokładne pojęcie o ogóle uro­
dzajów w gu bernii piotrkowskiej, które 
z powodu nierównomiernych opadów atmo­
sferycznych, w różnych miejscowościach, 
muszą być w tym roku bardzo różne: 
ma honor prosić niniejszem (w imieniu 
ogółu swych czytelników) p.p. Delegatów 
taksowych, o Iliskawe nadesłanie jej pod 
tym względem wyczerpujących informacyj. 
Ogół nasz bowiem z tego jedynego i jedy­
nie kompetentnego źródła móglby być 
zawsze najlepiej powiadomiony w tej wa­
żnej kwestyi. Z drugiej strony, in formowa-
11ie w właściwym czasie, o stanie urodza­
jów w kClżdej poszczególnej okolicy, miej­
scowych organów prasy przez p.p. delega­
tów taksowych, najskuteczniej zapobiedz 
by mogło, rozmaitym tendencyjnie fałszy­
wym wiadomościom o stanie tych urodza­
jów, rozsiewanym w prasie przez dorywczo 
rzeczy traktujących korespondentów, lub 
co gorzej, przez interesowane sfery ku­
pieckie. 

- Rada Tow. Dobl'oczYllllości, na po­
siedzeniClch z d. 17 m3ja, 28 maja, 25 czer­
wca i 5 lipca 1895 roku, między innemi, po­
stanowiła: 

1) PrzyznClć trzem osobom bezprocentowe 
pożyczki w kwocie 40, 20 i 50 rubli. 

2) Zatwierdzić umowę najmu lokalu dla 
"Rodziny Adeli", z właścicielem domu p, Du­
dziilskim przez prezesa p_ Srzednickiego za­
wartą w dniu 8 czerwca r. b. 

3) Zamianować dozorczynią ochrony 
Adeli na rok jeden, poczynając od d. 7 pa­
źd.ziernika 1895 r. do d. 7 października 
1896 r., p. Józefę Wyrzykowską. 

4) Upowainić opiekuna, rodziny Adeli do 
oddania, wychowanki Stanisławy Wieczor­
kiewicz do służby; w razie zaś, gdyby sie 
na to nie zgodziła, do oddania jej matce; 
a to z uwagi na dojście jej do lat 15. 

jakich paru posiadamy w naszr m mieście. 
Mieszka wprawdzie w Piotrkowie jedna 
b. uzdolniona nauczycielka gry skrzypcowej, 
p. Mitelstaedt; ta jednak złożona ciężką 
chorobą, ujrzała się zmuszoną od dość już 
długiego czasu dawania lekcyj zaprzestać. 
Kto wie też, czy osiedlenie się u nas p. Al­
fonsa Brandta nie b~dzie początkiem tyle 
pożądanegCl dla miasta zawiązania się or­
kiestry amatorskiej pod batutą tegoż p. B., 
który i jako uzdolniony do tego wieloletni 
człcmek orkiestry w Petersburgu, i jako 
dawny piotrkowianin, wielceby się nasze­
mu miastu zawiązaniem takiej orkiestry 
przysłużył. 

5) Oddać wychowankę "Rodziny Adeli" 
Józefę Klatkowską na wychowanie pani 

- Zjazd kolezellski. W Warszawie d. 29 Zofii Christopb, z zastrzeżeniem wykonania 
b. m. odbyło się zebranie koleżeńskie wycho- warunków w testamencie ś_ p. Burgharda 
wańców gimnazyjum piotrkowskiego. Ze- wyrażonych. 

- Teatr letni. N a dalsze 6 przedstawień 
trupy dramatycznej p. Sarnowskiego zło­
żyły się: "Piękna Helena", wodewil "Gorąca 
krew", "Ptasznik z Tyrolu" , powtórnie 
,.,Biedna dziewczyna", "Wesoła dwójka" 
i "Ciotka Karola". 

W "Pięknej lIelenie", odznaczali się, jak 
zwykle, dobrym śpiewem p. Nowicka i pan 
Struczyński, reszta, artystów oraz chóry 
starały się im dorównać, W szarzy zaś­
przewyższyć. - l) Gorąca krew" stanowiła 
jedno z najlepiej udanych przedstawień. 

brało się ich około trzydziestu, t. j. tych, któ-
rzy ukoń0zyli nauki w latach ou 1860 do 6) ~rzyjąć ~o wif1domoś?i, iż ?pieku~ 
1864 roku. Nieledwie połowa kolegów już "RGdzllly ~~eh ,złozył. r~dzlC ? ~sIąźeczkl 
zmarła, a o wielu nie można było zasięgnąć osz?zędn~sCl, a mIanOWICIe, na ImIę w.fch.o­
stanowczych wiadomości. Z pomiędzy profe- I wanca 'I owa~·zysh:va. Władysław~ Kul~ck~e~ 
sorów przybył p. Grzędzica, jedyny pozosta- go na ~s. 23 l na I~llę LeokadYJ KuhckleJ 
ły przy życiu z owych czasów, szczerze Wita- I na rs. " z fuuduszow zebranych w drodze 
ny przez dawnych swoich uczniów!.. dobrowolnych ofiar. 

- Projekt. Powstała podobno bardzo I - Piesek wściekły. Przed 2-ma tygo-
szczęśliwa myśl, połączenia telefonicznego I dniami, młody trzymiesięczny piesek, będą­
Piotrkowa z Łodzią. Istotnie Piotrków, ja- cy własnością Szadkowskich zamieszkałych 
ko stanowiący pod względem administra- na Rokrzyckiem Przedmieściu, pokąsawszy 
cyjnym, skarbowym i rządowym punkt cen- I domowników, wybiegł na ulicę i pokąsał tak 
tralny całej gubernii, powinien by być samo 30 osób, w czem 16 dzieci (od l-go ro­
stanowczo związany siecią telefoniczną I ku do 13 lat wieku). W ogóle pogryzienia 
ze wszystkiemi ruchliwszemi, zwłaszcza . nie są wielkie i więcej wyglądają na krwa­
handlowemi miejscowościami tejże gubernii, we podrapania; ale i tego aż nadto dosyć, 
połączenie takie z nim Sosnowca, Zawier- skoro skonstatowano, że piesek był istotnie 
cia, Częstochowy, Łodzi, Pabijanic, Zgie- wściekły, jak zaopinijował D-r Palmirski, 
rza i Tomaszowa, nietylko byłoby bardzo któremu po zabiciu, posłano go do analizy. 
pożyteczne dhl firm handlowo-przemysło- Wszystkich pokaleczonych-do których mię­
wycb i prywatnych ale i dla władzy pań- dzy innemi należą całe niemal rodziny mie­
stwowej, tak wybitnie u nas zcentralizo- szczańskie Raczyńskich, Jaskólkowskich, 
wanej. Musiałów i Gosławskich - przewieziono 
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w tych dniach, na koszt kasy miejskiej, do 
Warszawy, do zakładu D .. rów Bujwida 
i PaJmirskiego. 

-- \\)-stawa przemysło"'łł. Grono prze­
mysłowc~w Sos~owickich podjęło myśl 
urządZel1l11 w 1::helcu wystawy wyrobów, 
produkowanych w sosnowickim okręgu fa­
brycznym. Wystawa ma być otwarta 
w dniu przyjazdu do Sosnowca J. E. Gene­
rał-Gubernatora br. P. A. Szuwałowa, 
spodziewanego w październiku r. b. Zor­
ganizowano już komitet, w skład którego 
wchodzą p.p.: Appel, Dietel, l\Iauve i Sak­
wiński. Komitet rozpoczął już swoja dzia­
łalność i dotąd pozyskał na wyst~wców 
fabryki sieleckie. Wystawa pomieszczoną 
zostanie w starożytnym pałacu sieleckim, 
który w tym celu gruntownie b~(lze odre­
staurowany. Do robót już przystąpiono. 
Projektowana wystawa. zapowiada si~ ze 
wzglgdu na różnorodność wytwórczości 
okręgu sosnowickiego, bardzo interesująco. 

- Z Dąbl'owy gÓI'uiczej, zamiast zamó­
wionej przez nas korespondnecyi, odbiel'amy 
od naszego kO~'espondenta następujący hu­
morystyczny wIerszyk: 

Szanowny Pallie. 
"Oj smutnaż, smutna ta uasza "Dąbrowa", 
"Zieloną nigdy nie bywa! 
"Cóż więe dziwnego, ze i myśl jałowa 
"Tak truono temat zdobywa?! 

"0 czem tu pisali? .. Wesoła nuta 
.Gdzie:!; tutaj dzisiaj rozbrzmiewa? 
"Zcichła, fatalną dolą zatruta, 
.1 dzisiaj nikt tu nie śpiewa! 

.Mamie si~ skarZyĆ? .. Serdeczne skargi 

.Nieraz mi każą wziąć się do pióra! .. 
"Lecz wuet je rzucam ... bo drżące wargi 
"Szepczą ze strachem: .cenzura"! 

"Có:ł mi zostaje? .. Bale, rauty, 
.Różne skandale w łonie" Wielkiej Huty", 
.1 te, bez treści, choć pełne wrzawy 
.Partykularza maluczkie sprawy! 

Przyjmij, Szanowny Panie, tę rymowaną 
eksplikacyję, nie bacząc na jej częstochow­
skie rymy, lecz na szczery wyraz mojego 
nieusposobienia do korespondencyi. O życzli· 
wości dla "Tygodnia" i dla Szanownego te­
goż Redaktora zapewniam i ciągle wyczekuj~ 
metamorfozy w swem usposobieniu, aby ta­
kowej w częstycb i porządnych koresponclen­
cyjach dać dowody. 

- TI'alłł",aje w Łodzi. "Warsz. Dniew. " 
pisze: "Sprawa budowy tramwajów jest dla 
Łodzi najważniejszą kwestyją dnia; rozbu­
dza namiętności starających się o koncesyję, 
wywołuje zbyteczne rozmowy, wcielając 
w nie różnego rodzaju wersy je, których echa 
dobiegają od czasu do czasu do Warszawy. 
O ile wiemy, stan tej kwestyi jest następują­
cy: Ze względu na masę starających się 
(11 czy 12 konkurentów) gubernator piotr­
kowski projektuje staranie się o ogłoszenie 
konkursu, z warunkiem, aby pierwszeństwo 
otrzymał przedsiębiorca, mogący zapewnić 
miastu korzystniejsze warunki. Według 
wszelkiego prawdopodobieństwa, przedsta­
wienie to podane będzie do zatwierdzenia 
JE. Generał-Gubernatora, a następnie w usta­
nowionym porządku przejdzie do zatwierdze­
nia ministeryjum spraw wewnętrznycb. Aże­
by uniknąć wmieszania się w sprawli aferzy­
stów, pracujących li-tylko dla "odstępnego", 
proponowane jest dopuszczać tylko te firmy, 
które złożą 100,000 rs. kaucyi. Po za tern 
słyszeliśmy, iż w miejsce projektowanej ko­
lei konnej będą tramwaje elektryczne. 
W każdym razie, sprawa, wlokąca się od 
sześciu lat, skończy się niezadługo. " 
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ogłoszony w pismach, zkąd nasuwa się wnio- Czemże to jest? Nie dowcipem, na k~ry 
sek, że projekt kanalizacyi dalekim jest od trzeba trochę tylko zdolności; ani satyra' 
urzeczywistnienia. która jest już talentem!.. A wiec? Głup~ 

- Szkoła ogrodnicza. Założyciel i kie- stwem chyba ... " < 

rownik szkoły ogrodniczej w Częstochowie, - Urlopy. Naczelnik wydziału śledczego 
p. Zawada, czyni starania o przekształcenie policyi łódzkiej, Ilsesor kol. Kowalik i komi­
tegoż zakładu naukowo-,.Jl·aktycznego na sarz 3-go cyrkułu, pułkownik Gojżewski 
szkołę ogrodniczą pierwszorzędną· otrzymali 28-dniowe urlopy, pierwszy d~ 

- (Nadesłane.) Wszystkim, którzy na Oesarstwa, drugi za granicę. 
zebraniu w d. 29 i 30 czerwca celem powita-
nia bawiącego w Piotrkowie Jegb Ekscelen· - GI·at~' fikac~je. Z funduszu, wyznaczo­
cyi J. W. Pasterza Dyecezyi Ks. Biskupa Be- nego na utrzymanie policyi miejskiej w Ło­
reśniewicza, złożyli dobrowolną ofiarę wrę' dzi, pozostał remanent w sumie rs. 3,851 
ce moje na odbudowanie spalonego kościoła kop. 2, z którego rs. 1,230 przeznaczono na 
parafijalnego w Gorzkowicach, w imieniu ca- gratyflkacyje dla strażników, resztę zaś 
lej parafii skladam serdeczne n Bóg zapłać". rs. 1,265 kop. 2 ulokowano, do dalszego roz-

Ks. 1. Kasp1·zykowski. porządzenia, w oddziale banku państwa. 
Proboszcz parafii "Gorzkowice. " - Kulminacyjną chwilą WystHWy me-

KłlllIl)anija łódzka, w liczbie 1,000 h,'owej w Warszawie był dzień 7 b. m., 
osób, upamiętniła pobożną swą pielgrzymkę w który~, jakby na odpust jaki, przyciąguę­
na Jasną Górę pięknym czynem; przecbo- ły na mą tłumne kompanije robotników 
dząc bowiem przez Gorzkowice, złożyła na z Łodzi i Sosnowca, z całemi rodzinami. Po­
ręce miejscowego proboszcza, ks. Kasprzy- mimo tłoku jednak, porządek nie został ni­
kowskiego rs. 600 na cel odbuwy spalonego czem zakłócony. 
tllm niedawno kościoła. - lUadame Sans-Gene na sie ukazać na 

- KOlllpnnije. Od d. 25 z. m. do d. 5 scenie teatru łódzkiego. Tytuło'wą rolę od-
b. m. Jasną Górę zwiedziło około 70 kom- tworzy p. Janowska. Stroje sprowadzono 
panij, pomiędzy któremi kilkanaście hyło z Wiednill, meble stylowe z Warszawy. Pró­
ze Szlazka. by codzienne zapowiadają rezultat dobry. 

- Szkoły. Zamknięcie roku szkolnego Kieruje niemi p. Marceli Trapszo. 
w szkole przy zakładach fabrycznych szaj- - Ś. p. Jadwign z KI'ęskich Łubiet'l­
blerowskich odbyło się z całą uroczysto- ska w pelni sil, w 41 roku życia, zmarła 
ścią· Opiekun szkoły, p. E. Herbst, obda- w majątku własnym Starzenice, osieracając 
rzył dziatwę ozdobnemi książkami i urzą- męża i 6-ro dzieci. Przed kilkoma miesia­
dzi! jej za~awę w las~u m}ejskim. Przeszło cami straciła ona 18-letniego syna' o tr~-
5~6 . malenstw, b~wIło SIę ~chocz? przy ~icznY,ch. o~oli?/:n?ściach, towarzy'szących 
dzwIęka~h muzykI, pod wodzą głownego Jego smlercl plsahśmy w swoim czasie. 
nauczycIela p. Hoch~.. . S . .p. Jadwiga niedługo przeżyła ukochane 

- Szkoły. W guuuazYJum filologlCznem dZIecko; cieszyła sie ona miłościa i SZll.cun­
~ Częstoc?owie otr~ym.ali pa.tenta dojrzałoś- kiem s~sia.dów i ludu wiejskiego,· dla które­
CI. następuj~~y ~czmowle: WmcentJ: Banach, go była opIekunką i najlepszą panią. 
MIChał ~obmskl, Roman Brel~wskI, .Aleksy - Zmarła w Chełmie i pochowana zo­
W~!!OC~~ (med.al sreb.rny), Juhj~l~ W~ęckow- stała ~ ~i?trko,,:ie ś. p. Maryjlb Janowska 
SkI, Juhjan Dlac, WIllcenty LesklewlCz, Ka- w 19 WIOSnIe żyCIa 
zimierz Reklewski, Wojciech Stawnicki, Jan . 
Tur (medal srebrny) i Majer Cytterman. ~.)----

- Wyścigi cyklistów. W Częstochowie, 
od dziś za 2 tygodnie, t. j. dnia 28 b. m. 
odbyć się mają wielkie wyścigi cyklistów 
na tamtejszym torze, na które zaproszenia 
do rozmaitych klubów i kółek prowincyjo­
nalnych wkrótce zostaną rozesłane. Między 
innemi rozegrane będą złoty i srebrne żeto­
ny "Deutscher Radfahreibundu". Zaprosze­
nie do swych piotrkowskich kolegów-ko­
larzy, z prośbą usilną o przyjazd tychże do 
Częstochowy na wyścigi i corso z rowerami, 
częstoehowianie przysłali już na ręce miej­
scowego konsula, który za pośrednictwem 
niniejszego ma honor zakomunikować tako­
we pp. kolegom-cyklistom. 

- SzkHl'lntyna panuje epidemicznie 
w Lodzi, w Częstochowie zaś odra. 

- Pies wściekły pokąsał kilkanaście 
osób, zamieszkałych przy ulicy św. Rocha 
w . Częstochowie. Psa zabito, pokąsanych 
zas w zeszły piątek odesłano na kuracyję 
do Warszawy. 

- "W 81'sznwskie pismo hllmoryst~·­
czne (pisze felijetonista łódzki do "Kur. Co­
dziennego") mogłyby też z większą cokol­
wiek etykietą odnosić się do prowincyi i jej 
mieszkańców. Wytykanie błędów społe­
cznych, wyzysku, nieuczciwości, to obowią­
zek. Ale co kogo obchodzi jakiś fakcik pry­
watny (zwłllszcza skandaliczny) wypadek 
natury czysto domowej? Takie rzeczy, po­

Wiadomości bieżące. 

= Towarzystwo opieki nad zwierzętami wy­
kreslilo z listy swych członków jednego 
z uczestników smutnej pamięci wyścigu 
Warsza w a - Grójec. A propos sta wionego 
z powodu owego wyścigu, zagorzałego 
wZlliosku o zniesieniu wyścigów kounych 
w ogólności, zarząd towarzystwa opieki po­
stanowił, na ogólnem swym w dniu 7 lipca 
zebraniu, pociągnąć do odpowiedzialności 
winnych śmierci nieszczęsliwych koni. Przy 
tej sposobności zarząd zawiadomił, iż wbrew 
pogłoskom, postanowienie to wy kona, nie 
przypuszczając nawet myśli układów z win­
nymi i możności oknpu przez złożenie fundu­
szu na rzecz towarzystwa, jak to mylnie uo­
noszono. 

- \V sprawie skanalizowania Łodzi dawane w formie paszkwilu, zawsze prze­
bawił tam reprezentant poważnej firmy inży- zroczystego, a nie zawsze dowcipnego, źle 
niersko-technicznej i odbył z fabrykantami świadczą o wyborze korespondentów. Du 
narad~, której rezultat nie pozwala jednak ża- satyry jest u lias materyjału sporo, tylko, 
dny ch stawiać horoskopów. Równocześnie trzeba go umieć wybrać, no i-przedstawić! .. 
odbyło się, pod przewodnictwem p. prezy- Tymczasem jeden lub drugi jegomość, wa­
denta miasta, posiedzenie ze współudziałem ląc koresponclencyję do ,,:Muchyu lub "Kol­
fabrykantów, na którem naradzano się ców", znęca się głupim śmiechem nad uło­
w dalszym ciągu nad sposobami oczyszcza- mnością lub nieszczęściem osobistern, (a my 
nia odpływów fabrycznych; zaprojektowano dodamy: i wygrzebuje z ukrycia burdy 
rozpisanie konkursu na plan przy uwzglę- i skandale prywatne pojedyńczycb jakichś 
dnianiu systemu filtrowego. Konkurs będzie jednostek). 

= Wzniesienie domu zakładowego w Pusz­
czy dla dziewcząt zaniedbanycb i opuszczo­
nych, komitet osad rolnych odroczył do cza­
su zgromadzenia odpowiednich funduszów. 
N a pokrycie kosztorysu, wynoszącego 
rs. 12000, zarząd zebrał dotąd 4500 rs. 
i przygotował m ateryjały, ale bez na tych­
miastow~90 i obfitego .wplywu fun.duszÓw, 
przystąplC do rozpoczt;Cla budowy me może. 
Z uwagi na doniosłość zadania, jakie podjał 
zakład w Puszczy, na pnczynione do budo­
wy przygotowania i na opóźniony termin na­
leżałoby gromagnie dopołllódz celom komite­
tu i współdziałać mu w celu zgromadzenia 
potrżebnego na ten cel funduszu w ciągu 1'. b. 

= Dla cyklistów v. kolarzy. Cóż może być bardziej 
interesującego, jak opisanie różnyc!J wycieczek 
przez ich druhów odbywan'ych, bądź w kraju, lladź 
za granicą. Takim to opisom lloświ ęc:t IV znacznej 
czę~ci swe szpalty lwowskie czasopi mo sportowe 
."Koło". W ostatnim jego N-rze 9, oprócz artykułu 
wstępnego p. t. .Otwarcie toru wyścigowego we 
Lwowie", spotykamy barwny opis podrózy 4-ch 
dzielnych kalarzy klubu lwowskiego, odbytej do 
Warszawy na wyścig ·Warszawa-Kalisz. Dalej opis 
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podróży na kołowcach z Londynu do ':Moskwy; 
wreszcie artykuł: "Na rowerze przez Tatry i wo­
koło Tatr".--Oprócz tego, "Kolo" poświęca wiele 
miejsca opisom ulepszeil w dziedzinie techniki ko­
łowej i różnym drobnym wiadomościom z posie­
dzeń rozmaitych klubów, oraz wyścigom i rekor· 
dom krajowym i zagraniczuym. Reklamę stanowią 
tylko ogłoszcnia płatne i to się wielce pismn lwo­
wskiemu chwali. 

ternicki Frailciszek, lIiklasze,vski Walenty, Mol­
denhawer Aleksander, Nowakowski Władysław, 
Okęcki Stanisław, Popiel Wacław, hr. Przeżdzie· 
cki Konstanty, ks. Radziwił Jerzy, Sobański Woj­
ciech, hr. Walewski Colonna Wincenty, Wertheim 
Juljusz. 

- 11 (23) lipca w magistracie m. Piotrkowa na 
reparacyję bruków na 8 ulicach w m' Piotrkowie i 
trotuarów przy nieruchomościach miejskich, od su­
my 701 rs. 15 kop. 

Licytacy je w obrębie gubernii. 

- Tegoż duia w urzędzie gnbernijalnym piotr­
kowskim na wybrukowanie ulic Cmentarnej, Jakó· 
ba i Jerozolimskiej w m. Łodzi, od sumy 14619 rs. 
17 kop., in minus, a także Zielonej i Bw. Andrzeja, 
od sumy 10711 rs. 78 kop. in minus. 

= Na opróżnione miejsce wice-prezesa komitetu 
osad rolnych, po śmierci wielce zasłużonego ś . p. 
Edwarda Stummera, obrano członka komitetu księcia 
Worollieckiego Mieczysława; na wakujące po 
śmierci Edwarda Stummera i lir. Krasińskiego miej­
sca członków komitetu, wybrauo Kronenberga Le­
opolda i ks. Radziwiłła Jerzego; na prezydującego 
w zarządzie, wybrano D-ra W. Miklaszewskiego, 
a na członków zarządu; Białeckiego Antoniego, 
Gierszta Stanisława, Nowodworskiego Franr.iszka, 
Nowosielskiego Ju!jana i Wosińskiego Andrzeja. 
Obecny zatem skład komitetu jest następujący: 
prezes-Górski Ludwik, wice-prezes-ks. Woro­
niecki Mieezysław, członkowie - Andrychcwicz 
Włodzimierz, Dernałowicz Seweryn, Górski Jan, 
Garczyiiski Walenty, Hantke Bernard, hr. Jezierski 
Karol, Kowalski 'l'adeusz, Kronenberg Leopold, 
ks. Lubomirski Tadeusz, LutostaiIski Seweryn, 
hr. Łubieński Stauisław, MacllCzyński Konrad, Ma-

- W dniu 20 września (2 października) w sądzie 
okręgowym piotrkowskim na sprzeclaż: 1) majątku 
Choroil w pow. będziilskim, od sumy 37000 rR. i 
niżej; 2) majątku Rogów w pow. brzezińskim, od 
sumy 65000 rs., a folwarku Michałów, od sumy 
6000 rs.; 3) majątku Przystajń w pow. częstochow­
skim, od sumy 20000 rs.; 4) nieru~hmol!ci w osa­
dzie Nowt'-Bałuty w pow. Łódzkim, przy ulicy 
Zgierskiej, pod NI 48 (dawniej 4a.b.), od sumy 
4500 r8. 

____ Poleca się pie'rl.ł)S~or~ęd'lly 

'..... a tani Hotel Angiebki 
w mieŃcie C~ę.~tochowie, w blizkości 
dworca kolei zelazn~j. 

- 11 (23) lipca w urzędzie pow. brzezińskiego 
na 3-ch letnią dzierżawę dochodów z bydłobójni 
miejskiej w m. Tomaszowie, od sumy 3127 rs. ro­
cznie, in plus. 

- 12 (24) lipca w magistracie m. Tomaszowa 
na utrzymanie w czystości nlic i placów miejskich, 
od snmy 145 rB. rocznie, in minus. 

ZARZĄD "DOMU PRACY" 
-vv Piotrko-vvie. 

(w suterenach tauiej kuchni przy ulicy .PetCl·sbur­
skiej") przyjmuje do reparacyi stara bielizne odzież 
worki, skarpetki, do szycia nowe worki, ;ierze d~ 
zdarcia, krzesełka do wyplatania. Tamże mozna za­
mawiać pracownice i pracowników do mycia podlóg 
rąbania drzewa i innych posług, a także nabywać p~ 
cenach nizkich miotły, słomianki i wiązki drew 
na podpałkę· (0-13) 

------~<»------

Ł E N o G I A. 
-~~~~------------~~~~~ Włodzimierza Sapińskiego BILARD 

o s z 

~i.~~'~;~~::~:';;:k;~~~~;;;~~: T O war z ~ s t w o U ij e z ~ i e c z e ń i 4-y ,.~.i,:,:.~i dki 
wie. Obstalunki należy robić w składzie. , , 
Odstawa natychmiastowa. (26-4) 

praguący pobierać, zechcą się zgłosić 
po bliższą informacyję do księgarni 
W-go F. Jędrzejewicza w Piotrkowie. 

(3-1) 

Powszechllem ciesząca się 
uznaniem 

PŁYN 

~A ODCISKI 
DostaĆ można we wszy­
stkich składach materyj a­
łów aptecznych i pierwszo­
rzędnych aptekach w kra­
ju i Cesarstwie, oraz w 
sklepach 'Yarsz. Labora· 

toryjlllll Chemicznego. 

(W.B.O. 3224) (8-3-2) 

WYNAJI~'I POJAZDOW 
Włodzimierza Sa pińskiego 
ul. Petersburska wprost Poczty. 

KARETY, PO WOZY, BRYKl, KONIE. 
(26-4) 

Do dzisiejszego numeru dołącza się 
arkusz S powieści p. t. 

"Dziedzic A thelstan u", 

" NAJWYŻEJ zatwierdzone w 1881 r. 

w St-Petel'sburgu, -II7 ielka-Morska Jf~3;. 

~ 

laklatlowJ i rezerwowe kapital~ ~3,OOO,OOO rs. 
~ 

Tov.ra.rzystv.ro za.v:riera.: 

l1beap!ee~arda t10!~we: 
t. j. kapitałów i dochodów ella ubezpieczenia 1'odziny, lub też 
wlasnej sta1'ości, posagu ella elziewcząt, styp endy junt 
dla chlopc6w i t. p., na szczególnie dogodnych warunkach 
i z udziałem ubezpieczających w zYHkach Towarzystwa. 

W dniu 1 stycznia 1895 1'. W Towarzystwie .Rosyja" było 
ubezpieczonych 31,701 os6b, na sumę 82,708,760 rubli. 

Ubezpieczenia od nieszczęśliwych wypadków 
tak pojedynczych os6b, jak i zbi01'owe ubezpieczenia 
ojicyjalist6w i 1'obotnik6w w fabrykach,-ze zmniejsze­
niem składek aseknracyjnych przez zaliczenie dywidendy. 

Ube~pnec~eni~ ad ~gnf~: 
ruchomości i nieruchomości wszelkiego roclzaju (budynków, 
~naszyn, towa1'6w, mebli i t. p.) 

'UTbe~p~ecz..eniQj tr"n~p~rtóW' ~ 
na 1'zekach, 1n01'zach i ll1'ogach lądowych; ubezpie­
czenie kadlub6w statk6w. 

~ 

Delcla1'acyje na ubezpieczenia przyjmuje, jak ró­
wniez wszelTciego 1'otlzaju wiallom,ości udziela Zarząd 
w St-Petm'sb1wgu (Wielka Mm'ska, elom własny)& 37), 
Jene1'alna Rep"ezentac1/ja w JVa1'szawie (ul. Niecala 
N! 8) i agentury Towarzystwa we wszystktch 1niastach 
pa1tstwa. 

Bilety aseku1'acyjne na ubezpieczenie pasażerów 
od nieszczęśliwych wypadków w czasie podróży koleją żela· 
zną i statkami parowem i wydawane są na stacyjach kolei 
żelaznych i na p1'zystaniach statk6w pa1·owych. 

w CIJHLEBNL 

K. S~ym&ńaIdego. 
(3-2) 

Ak: 'U s Zi e r k: a 
udziela porad paniom potrzebu­
jącym zupełnej dyskrecyi. Przyj 
muje na słabość na czas dłuż­
szy bez meldunku z umieszcze­

niem dziecka. Pokoje oddzielne wspólne. 
Cena przystępna. Warszawa, Królewska 
31, wprost Saskiego ogro<lu. (12-7) 

Zatwierdzone przez JW. 
Ministra Spraw Wewnętrznych 

i kaucyjonowane pod firmą 

otwarte w Warszawie przy ulicy 
Wierzbowej :\~ 8, wprost Nieca­

lej. Telefonu :\~ 416. 

Przyjmuje ogłoszenia do wnystklch pism 

peryjodycznych, po cenach redakcyjnych. 

Kantor otwarty od 9 rano do 10 8 wieczór. 8 -
Zakłady prlemyshlwe 

MI Wolallows~iego 
w JYarszawie,ulica Gliniana)&[;, 
Telefome N! 423, ",""yra.bia.ją. 

LINY DRUCIANE 

~RUT K~1~~ASTY 
przekład z angiclskiego (W. B. O. M 3707) (4-1) (B. B. 861) (12-11) 

~~~~~~~~~~~~~~----
Redaktor wydawca ]Iirosław Dobrzał'lski. 
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Panna Lamartine opuściła nasz dom w tych 
dniach-rzekł zimno Sir Oswald.-Lady Mountforcst, 
czy mogę zapI'osić do tańca Miss Martineau? 

- Miss Martineau będzie bardzo temu rada, 
sądzę· 

- Czy naprawdę?-rzekł sir Oswald, zwracając 

się do Althei. 

Althea czuła, że nie może odmówić, skłoniła więc 
głową na znak zezwolenia. 

Młody człowiek podał jej ramię, ale zamiast roz­
począć z uią taniec, zwrócił się ku oranźeryi. Widząc 
to Altl1ea zatrzymała się. 

- Jestem zmęczony-rzekł Sir Oswald, z uśmie­
chem patrząc jej w oczy.-Nie jestem przecie z żelaza, 
a miałem dziś tyle zajęcia. Pani również wydaje mi się 
zmęczoną, chodźmy więc do jakiego spokojnego kąta 
w oranżeryi i wypocznijmy tam sobie. 

- Nie jestem wcale zmęczona - odparła Althea, 
usiłując wyciągnąć z pod jego ramienia rękę, którą 
on silnie przytrzymał. 

- Należy mi się wynagrodzenie za dzisiejszy bal. 
Nie tańczyłem z panią jeszcze wcale. Oto zaciszna la­
weczka, usiądźmy. 

- Nie jestem zmęczona. Jeżeli pan nie ma za-
miaru tańczyć, wrócę do Lady Mountforest. 

- Lady Mountforest pozwoliła pani tańczyć ze 
mną. Ciekawym, jak na panią spojrzy, jeśli pani po­
wróci sama. 

j!ZPO!M 
-odpo I[OAUzoaz.l~ ! I[OAUMoqOZJO!MOd ~u'Ud gfnqaz.q 
-od O!U ! l{O'cl'UZS qOAUUa!Zpoo qaAzsllM M S~M \}'Uuzod 
WlCq P.{'U!Ol[C) '(PAUU! 'UIP ! S'UM 'UIP me!1\lA'j':od z 'UMAldn 
O1.81::M a!OA?- o~ ! AORld !m~pn[ O!Jęolsof a~ 'mo!.M. iup.au 
-!PUW SS!W o O[O!M mU{'HzSAłS-'[Aq!S Il!lqa!lmm PołCI 
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'!OęOM 
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Zaledwie Altbea usindła na swojem miejscu, Sir 
Oswald stanął przy Lady Siby1. 

Pani nie tailCzyła? Czy pani się czuje zmę-
czoną? 

Nie tyle, ile się panu zdaje, 
Wiem, że taniec nie bawi pani - rzekł Sir 

Oswald z uśmiechem,-ale sądziłem, że dzisiaj znajdzie 
pani dość zajmujący przedmiot do zabawy. Jest tu 
parę ciekawych okazów. 

- Znam je; nieraz już je spotykałam. 
- Mówię o tych, których pani jeszcze nigdy 

zblizka nie widziała i pewnie tak prędko oglądać nie 
będzie; naprzykład rodzina Martineau. 

Mam nadzieję, że nieraz jeszcze będę widzieć pau­
nę AItheę, luhię być na stopie poufałej z tymi, którzy 
mi się podobają. 

- Muszę wziąć parę lekcyj przypodobania !lię 
pani od Miss Martinellu. Miss Martineau, jakieh pani 
czarów użyła? 

. - Przepraszam, nie słyszałam, co pan mówił. 
- Nie warto powtarzać--rzekła zimno Sibyl.­

Nie wie pani, gdzie jest Hazeldean? 
- Oto on sam we własnej osobie -- zawołał ten, 

o którym była mowa, zbliżając się z Wilijal1lem 
Hope, 

Sit· Oswald skłonił się zlekka Wilijaruowi; ale 
Lady Sibyl przywitała go upl"lejmie i wskazawszy IUU 

krzesło po za sobą rozpoczęła z uim rozmowę. 
W tej chwili orkiestra oclezwała się na nowo. 
- Czy mogę mieć zllszczyt? .. -rzekł sir Oswald, 

stając przed Lady Siby!. 
Dziedzic Athelstaol1. 8 
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Dziękuję; taiJCzę już z panem Hope. 
Zdaje mi się, że poprzednio mnie już pani obie­

cała ten taniec. 
- Myli się pan-odrzekła Sibyl chłodno-mowa 

była o następnym tańcu. 
- Rzadko się mylę, ale muszę ustąpić. Miss Mar­

tineau, mogę pani służyć? 

- Nie chcę być pod zarzutem złamania danego 
słowa-przerwała Sibyl-będę więc tańczyła z panem, 
jeśli MI'. Hope zechce poczekać chwilkę. Mis Martineau, 
wybaczy mi również, jestem tego pewna. 

- Będę cierpliwie oczekiwał rozkazów pani­
rzekł Wilijam - będziesz ze mną tańczyć temz 
Altheo? 

Lord Hazeldean patrzył z uśmiechem na odda-
lające się pary. Zdawał si~ być w znakomitym hu-
morze. 

. - Nie tańczysz?-zapytała go babka. Uszczę­

śliwiona była, widząc, że Sibyl tańczy z @iI'Oswaldem. -
Sibyl jest dziś śliczna! 

- Prześliczna. Zamierzam odsunąć od niej 
Atbelstana. 

- Broń Boże! Kuzyni nie powinni się żenić ze 
sobą! Wszystko idzie właśnie tak, jak iść. powinno. 

_. Najzupełniej. Jestem tego samego zdauia. 
- Czy Sibyl rozmawiała kiedy z tobą o Sil, 

Oswaldzie? 
_. Bardzo często. 
- I mówi otwarcie? Czy go ocenia, tak jak on 

na to zasługuje? 
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Myli się pani-rzekł Wilijam z uilmiecbem.­
Wierzę najzupełniej, żc życzliwość i przyjaźń pani mo­
gą być prawdziwe i h'wałe, ale nie przypuszczam, że­
by Althea mogła być przedmiotem jednej, lub drugiej. 
Nie jest to ani pani, ani jej winą, okoliczności się na 
to złożyły. 

- Nie przypuszcza żeby te okoliczności mogły być 
sprzyjające-pomyślała Sibyl; po chwili rzekła: 

- Chodźmy do sali, na nas teraz kolej. 

Weszli rH 'lem do salonu; lady Sibyl ku wielkiemu 
zdziwieniu, nietylko nie była zirytowaną nieudanem 
badaniem Wilijama, lecz przeciwnie, ciekawość jej zo­
stała podniecona do tego stopna, że nawet cały ten 
nudny bal zaczął ją zajmować. 

Zbliżyli się po skończonym tańcu do Lady 
Monntforest, przy której już była Althea i lord Razel­
dean. 

- Spotkałaś nareszcie twoją M-He Lamartine?­
zagadnął na cały głos lord Hazeldeau Sibyli, która już 
zaczynała się wstydzić swojego kaprysu dla nieznajo­
mej francuzki i teraz pragnęła tylko, żeby jej nikt 
o nią nie pytał. 

- Co za tajemnicza osoba!-ciągnął d!llej lord­
nie usnę, dopóki się nie dowiem o niej czegoR uowego. 
Athelstall! powiedz mi gdzie jest ta wasza francuzica? 
Co to za osoba? Moja kuzynka) pragnie przeniknąć 
tajemnicę, która otacza tę pannę! 

-- Nie wierz plln Razeldeanowi!-zawolała lady 
Sibyl, cała zarumieniona. 
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